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C u d o l w ó r c
O p o w i a d a n i e  l e k a r z a

—  Z a p y tu ją  państw o , —  za ­
c ią ł  swe op o w iad an ie  zn any  le ­
k arz  —  co m nie  skłoniło do o- 
s ied len ia  s ię w  K a ir ze? . . .  U l e ­
g łem  prośbom  żony. Z pochodze­
n ia  W ło szka ,  n ie  m og ła  się p rzy ­
z w y c za ić  do naszego  k l im a tu :  
m a rn a  bezustannie . M ie l iśm y  p ie 
n ięd zy  w b ród ,  w ;ęc po n iezbyt 
d łu g im  Tiamyśle, pos tan ow il iśm y, 
że ro z to c zę  op iekę  nad zd row iem  
A ra b ó w .  W  kilka ty go d n i  późn ie j ,  
w dobrze  u rządzonem  m ieszkan iu , 
na jed n e j  w  d e g a n ts z y c h  ulic 
K a iru ,  oczek iw a łem  na tłumne 
p rz yb yc ie  p a c je n tó w  (O  tak, m ło 
dość b y w a  n a iw n a ! ) .  P a c je n c i  j e ­
dnak n ie  z ja w ia l i  się, dzw onek  
p rz y  d r z w ia ch  w e jś c iow ych  m i l ­
c za ł  ja k  zak lę ty .  Żaden  E u r o p e j ­
c zyk  i an i je d en  A ra b  m e przekro  
czy l i  p rogu  m ego  gab ine tu .  Z u ży ­
w a łem  bezow ocne  g o d z in y  oczek i­
w a n ia  na naukę ję zy k a  arabsk ie ­
go. F o *a tem  s tara łem  się w yku tą  
t e o r ję  za s to sow yw a ć  w  praktyce* 
N ieom a l codz ienn ie  gaw ęd z i łem  
przez d łuższa ch w i lę  ze s tarym  
A rabem , k tóyy  na sąs iedn ie j  u l i ­
cy sp rzed a w a ł  ow oce .  P e w n e g o  
p ięknego  dnia, podczas, 'g d y  t e r ­
m om etr  w skazyw a ł  t r zydz ieśc i  
s topn i R eau m u F a ,  zas ta łem  m ego 
p r z y ja c ie la  d rżącego  z z 'mna. 
P r z y p a d k o w o  m ia łem  p rz y  sobie 
pasty lkę  a sp iry n y  i zmusiłem  A- 
raba, by  j ą  odrazu , w  m o je j  obec- 
jośc i zażył.

Nazajutrz sprzedawca ouoc w 
uściskał mnie serdecznie.

—  Jesteś cu do tw órcą  —  pow ta  
r za ł  ra zporaz  —  uzdrow iłeś  mnie 
tym m a leńk im  kaw a łk iem  c za row -  
nego lekarstw a. A l e  mam w r a ż e ­
nie, że  n ie  je s te ś  dos ta teczn ie  mą 
dry. N i e  um iesz  pokazać  m oim  
b rac iom  - A ra b em ,  że je s te ś  w  sta 
n j e ich  uzd row ić ,  g d y  A l la h  ześ le  
na n ich chorobę. Poczeka j ,  ju ż  ja  
p rzyś lę  do c ieb ie  m oich  braci.

S p rzed aw ca  o w o c ó w  dotrzym ał 
s łowa. N ie  up łynę ło  t r zech  dni, 
a do poczeka ln i  m o je j  w k ro c zy ł '  
p ie rw s zy  pac jent.  P rzep raszam , 
nie pac jen t ,  le c z  .pacjentka, gdyz  
bogato  ubrany  A r a b  p rz yp ro w a ­

dzi !  a o  m nie  sv,ą żonę.
—  B ra t  m ój,  sp rzedaw ca  o w o ­

ców  na sąs iedn ie j  u licy, o p o w ie ­
dzia ł mi, że je s teś  w ie lk im  cudo­
tw ó rcą  i w y c zy n ia s z  cuda. P r z e ­

chodzę  w ię c  do c ieb ie  z m o ją  cbo 
rą  żoną. J eże l i  zdo łasz  j e j  dopo­
móc, dam ci dużo p ien ięd zy ,1 bo 

testem  boga ty  i szczodry.

W y s zed ł  z pokoju . Z a l e d v ' e  się 
od w róc i łem , pac jen tka  m o ja  z bły­
s k aw ic zn ą  szybkośc ią  z rzuc i ła  
suknie i s ta ła  p rzede  mną. ja k  ją  
Pan  B ó g  stworzy ł . . .  B y ła  w y ją tk o  
Wo p iękn ie  zbudow ana. Sm agła , 
w ysoka.  N iczpm  posąg  z bronzu.

Z bada łem  j ą  tak dokładnie , jak  
m łody lekarz  zw ; kł badać sw o ją  
p ie rw szą  pac jen tkę  Byłem  skłon­
ny doszukać się ja k n a jb a rd z ie j  
skom plikow anych  chorób. A le ,  
n iestety ,  m łoda  A ra b k a  by ła  is t­
nym  okazem  zd row ia .

Podczas  gd y  się ub iera ła , w y ­
szed łem  do j e j  m ałżonka i zako­
m unikow ałem  mu radosną now i­
nę^ że  żona j e g o  je s t  zupełn ie  zdro 
wa. T w a r z  A rab a  poc iem n ia ła  0 -  
czy  zab ły s ły  g n ie w e m :  ,

—  M ó j  p rzy ja c ie l ,  sp rzedaw ca  
ow oców , j e s t  os łem ! —  w y k rz y k ­
nął —  upew n ia ł  mnie, że je s teś  
cudotw órcą .  A  w idzę ,  że ty  nie 
m asz o n ic z tm  p o ję c ia !

P o ło ży ł  fun ta  na stole  i z w r a ­
ca jąc  się do żony, ro zkaza ł :

—  Chodź, p ó jd z iem y  do porząd 
nego lekarza, ten spew nośc ią  b ę ­
dzie na tych m ias t  w ied z ia ł ,  czego 
ci brak.

N ie jed n o k ro tn ie  ro zm aw ia łem  
z m oim  sp rzed aw cą  ow oców , ale 
pom im o na legań , nie zdoła łem  na 
k łon ić  go, by m i pow ied z ia ł ,  co 
tak da lece  rozz łośc i ło  je g o  p r z y ­
ja c ie la

W  dobre k ilka tygodn i,  g d y  p e ­
w n ego  w ie c zo ru  sta łem  p rz y  kra 
m ie z ow ocam ',  sp rzed aw ca  nag le  
s chw yc i ł  mnie .za rękę i w skaza ł  
mi A raba ,  k tó r y  z jakąś kobietą  
p rzech odz i ł  p rzez  je zdn ię .  Było  
ju ż  c iem nawo.

—  W id z is z ,  to je s t  m ó j p r z y ja ­
c iel.  Jego  żona by ła  d la  n iego  za 
szczupła. " -Bogaty  A r a b  w s ty d z i  
s ię  w obec  swoich p rz y ja c ió ł ,  gdy  
ma za chudą żonę. N ie  byłeś  dosta 
teczn ie  m ądry ,  aby się dom yśleć, 
że my, A ra b o w ie ,  lubimy ty lko te 
g ie  kobiety .  Inny  lekarz  p o t ra f i ł  
ją  w y le czyć .

Tak , is totn ie ,  m usiał to być 
bardzo d z ie ln y  kolega. P o  kilku 
dniach. gdy pon ow n ie  spotkałem  
tę parę, s tw ie rdz i łem , że ’ te ra z  
ju ż  n ic  n ie  pozosta ło z daw n e j  
p iękności te j  kob iety .  F ig u r ę  
m ia ła  podobną do beczułki,  tw a rz  
j e j  nabrzm ia ła ,  a chód?  Boże. cho 
dząc jak  kaczka, k iw a ła  się na o- 
b; d w ie  strony, ży czen iu  j e j  męża 
stało się zadość, a k tóryś  z  m o­
ich. szczę .ś l iwców-ko legów  napew- 
no zaink&sował pokaźną liczbę 
funtów .

P o  te j  p ie rw s ze j  n ieudanej 
p rób ie  p rzesz ło  sporo m ies ięcy. 
S taw a łem  się co raz  ba rdz ie j  ner 
w ow y, jednakże  nadal każdą wo ! 
ną ch w i lę  zużywa łem  na naukę ję  
zyka arabsk iego .  N a g l e  k tó regoś  
popołudn ia  za t e le fo n o w a ł  do mnie 
ko lega  X  Musi n a tych m ias t  po je ­
chać, do Europy,  n ie sp o d z iew a n i"  
odziedziczę  ł znaczny spadek. Czy  
z echc ia łbym  go zas tąp ić?  W  j e d ­

nym z n a jzam ożn ie js zych  dom ów  
K a iru  musi m i p rzekazać  bardzo 
ciężki w y p a d ek :  g ru ź l ica  osmmna 
stu le tn ie j  d z iew c zyn y  - A ra b k i ,  
Z araz  ju t r o  rano na leży  o d w ie ­
dzić  tę chorą, chociaż  n ie  m a mo 
wy, by j ą  móc ura tow ać .  R o d z i ­
ce są ludźm i wyksz ta łconym i-  a le  
nie zd a ją  sobm spraw y , czem  je s t  
g ru ź l ica  u tak m łodego  d z ie w c zę ­
cia.

N a za ju t r z  o d z ie w ią te j  rano 
przed naszym  domem zatrzym ał 
się e leganck i samochód. 1 Szo fe r-  
A ra b  w szed ł  na gó rę  i zapyta ł,  
czy m oże s ię  w id z ie ć  z  panem  dok 
torem. Za nim ukazał s ię  A rab .  
Skrzy żow a ł  ręce  na p iers iach, 
skłonił s ię  i p o w ie d z ia ł :

—  M o ja  córka czu je  się n iezu ­
pełn ie  zdrow a . J eże l i  m ożesz  ją  
w y le cz yć ,  odrazu  choć ze mną.

P o  upływ ie pó ł  god z iny  sta łem  
juz  p rzy  łóżku chore j  d z iew czyny .  
Jedno sp o jr zen ie  w y s ta rczy ło ,  by 
móc p rz ew id z ie ć  zb l iża ją cą  s ię k i  
ta s tro fę .  Resztk i płuc z w y s i łk iem  
wydychały pow ie tr ze .  W  h a l l ‘ u p o ­
w iedz ia łem  j e j  o j c u 1

—  Jedynie cud mógłby urato­
wać córkę pana. Niestety, mam 
wrażenie, że nie pożyje dłużej po 
nad dwadzieścia cztery godziny.

Było koło jed en a s te j  p rzed  po 
iudniem, g d y  znowu ro z le g ł  się 
dzw onek  u d rzw i  w e jś c io w y c h  do 
naszego  m ieszkan ia  i znowu szo­
f e r  stanął na progu . P r z y  w e jśc iu  
do pokoju  ukłon ił mi się z nama­
szczeniem . P rz y je ch a ł  po mnie. 
bvm na tych m iast  w y p isa ł  św iade-

S K o k i  p s ó w
z spadochronem

N a  je d n tm  z lo tn isk  w o jsk o ­
w ych  w pob liżu  Lon dyn u  S ro i t -  
land Y a r d  p rz ep row a dz i ł  p ie r w ­
sze w  tych  dniach p róby  skoków | 
psów  ze  spadochronem. 10 sam o­
lo tó w  w zb iło  się na w ysokość  900 
m etrów . W każdym  sam oloc ie  
zn a jd ow a ł  s ię  cz łonek  Scottlan<\ 
Y a rdu  z psem p o l ic y jn ym .  N a  da-1 
ny  znak  p rzez  p i lo ta  p o l ic ja n t  
w yska k iw a ł  z samolotu , p r z y w o łu ­
ją c  gw izd em  psa. N a  10 psów  t y l ­
ko jed en  podąży ł  ł>ez w a h a n ia  za j 
swym  panem, lądu ją c  s zc zęś l iw ie  
p ra w ie  jed n ocześn ie  z n im  Z po­
zosta łych  psów  4 co fn ę ło  się w  
os ta tn ie j  chw il i ,  5 zaś w o gó le  m e  
ruszyło  się z m ie jsca . C zw o ro n o ż ­
ni o d w a żn y  skoczek z  ra sy  o w ­
czarków ’ szkockich uzyskał z rąk 
sw ego  pana zas łużona nagrodę  ża 
w ie rność  i od w a gę  w  postac i du­
że j  porc j i  m ięsa.

c tw o  zgonu. M ło d a  d z iew czyn a  
um arła  koło d z iew ią te j .

• W  pa łacu  A ra b a  panowała  c i ­
sza. O jc ie c  d z iew częc ia ,  za rów n o  
jak  w szys tk ie ,  o ta c za ją ce  go  ko­
b ie ty  na p rz y w i ta n ie  g łęboko mi 
się uk łon in. Spełn iłem  swró j obo­
w ią z ek  lekarsk i i w róc i łem  do do­
mu. M in ę ło  za led w ie  k ilka dni 
g d y  znowu p rzed  domem usłysza­
łem  zn a jom y  mi sygna ł  sam ocho­
du. S z o fe r  wszed ł  na g ó r ę ; ukło­
ny j e g o  były  coraz  głębsze.

—  P a n ie  —  p o w ied z ia ł  —  j e ­
steś n ie ty lko  doktorem , ale  jes teś  
r ów n ież  cudotw órcą .  W e w n ę t r z ­
ny tw ó j  g łos  uprzedz i ł  cię, żo 
k w ia t  naszego  domu ju ż  ty lko 
d w adz ieśc ia  c z te ry  god z in y  prze- 
bywrac będz ie  na tym  ziem sk im  
łez padole. Co do g o d z in y  p r z ew i­
działeś, k iedy  duch je j  na w iek i  
nas opuści. P a n  m ój p ra gn ie  z to 
bą pom ów ić .

Znpwu zna lazłem  s ię  w  domu 
boga tego  A rab a .  Teraz  p rzed s ta ­
w i ł  mi sw o ją  teśc iow ą  i pozosta­
w i ł  m n ie  z n ią  sam na sam w  po­
koju. S tara  A rabka  by ła  tak  tęga, 
że za led w ie  m og ła  s ię poruszać. 
Jeszcze  n ig d y  nie w id z ia łem  po­
dobnie opasłe j  kob iety .  Podczas  
badania r zu ca ła  się i m rucza ła  sło 
wa, k tóre  napew no nie b y ły  zby t­
nio dla m nie  pochlebne, lecz, na 
szczęście, m o ja  zna jom ość arab­
sk iego nie s ię ga ła  tak daleko, bym  
m óg ł z r o z u m ie ć / c z e g o  m i ży c zy ­
ła. S tw ie rd z i ł e m .  ot łuszczen ie  
serca i s i ln ie  r o zw in ię ta  h is te r ja .  
P igu łk i  odchu dza jące  i duże d a w ­
ki brom u bezw ą tp ien ia  z rob ią  swo 
je. K on iec zn e  j e s t  te ż  dużo ruchu.

Pan domu oczek iw a ł  na m nie  w  
ha l l ‘ u. K ła d ą c  banknot p ięc io fun -  
tow y  na stole, rzekł u roczys tym  to 
n e m !

—: Pan ie ,  jes teś  w ie lk im  cudo­
tw ó rcą  Co do g o d z in y  p r z ep o w ie ­
dzia łeś  śm ierć  m o je j  córki. P o ­
w ied z  nn w ię c  teraz, k iedy  naresz 
cie n ieb iosa  zab io rą  do s ieb ie  m o­
ją  teśc iow ą?

Odsunąłem  banknot pięc.iofur,- 
towy, sk łon iłem  się i pędem  zbie- 
tłem ze schodów. N ie  upłynęły  

dw a  tygodn ie ,  a ju ż  nas n ie  było 
w K a ir ze .  Z ro zu m ie l iśm y  osta tecz 
nie, że tam  n iepotrzebn i są leka­
rze, a po le  d z ia łan ia  m a ją  cudo­
tw ó rcy .

Jedndkże nie ża łu ję  trudów  tej 
podróży , ani n a w e t  r o z c za ro w a ­
nia, jak ie  nas tam  spotkało. H y -  
s ta rczy  bowipm , gdy  tylko żona 
m o ja  zaczyna  m arznąc, bym na­
p ro w a d z i ł  r o zm ow ę  na Kair.. .  Mo 
m en ta ln ie  k re w  zaczyna  ży w ie j  
k rą żyć  w  j e j  żyłach...

A .  Y i  a ld eńbergow a

O d r o d z e n i ?  ży c ia  re lig ijn e g o
w  S o w i e t a c h

W ostatnim czasie zanotowano 
w  kronikach sowieckich kilka in­
teresujących faktów wykonywa­
nia praktyk religijnych przez ko­
munistów 

W pooliżu miasta Gorkij (daw­
ny N iżm j Nowgorod), nad W oł­
gą członek partji komunistycznej 
Aksenow zwrócił się Jo duchów- j 
nego prawosławnego w sąsiedniej 
miejscowości z prośbą, aby od­
prawił nabożeństwo żałobne (pa- 
nicnidę) za zmarłych rodziców 
Aksenow a. Duchowny chętnie 
spełnił prośbę komunisty, a po­
nieważ w tej miejscowości, gdzie 
zamieszkiwał Aksenow. cerkiew 
byTła zamknięta i oddana do użyt- 
Ku miejscowej organizacji komu­
nistycznej, nabożeństwo zostało 
odprawione w prowizorycznej ka­
plicy. urządzonej w mieszkaniu 
komunisty. «Inny członek partji 
komunistycznej, Kułaków’, przy- 
wmzł swmje nowonarodzone 
dziecko do cerkwi, gdzie zostało 
ono ochrzczone według obrzędu 
prawosławnego. Interesujące jest, 
że komunistyczny ojciec zażąd i! 
nadania dziecku imienia Józef, 
tak bowiem nazywa się „ukocha­
ny wódz narodów ZSRR“ —  Sta­
lin. Komisja partyjnej kontroli w 
Gorkim, która dowiedziała się o 
tych faktach, postawiła wniosek, 
aby miejscowa organizacja komu­
nistyczna przeprowadziła docho­

dzenie i ukraia swych członków, 
wyłamujących się z dyscypliny 
antyreligijnej. Jednakże okazato 
się, że niemal wszyscy członkowie 
organizacji, nie wyłączając pre­
zesa i sekretarza, wykonują prak­
tyki religijne i zwracają się do 
duchownego prawosławnego w 
razie potrzeby chrztu, ślubu lub 
też pogrzebu.

Wychodzące w Kostromic pis* 
mo „Siewiei-naja Praw’da“ , zanie­
chało wogóle wszeik,ej agitacji 
antyreligijnej. Niedość na tem. 
jak donosi „Bezbożnik", pismo 
to systematycznie zamieszcza 
wzmianki na tematy religijne, tak 
że wytwarza się wrażenie, iż „Sie- 
wiernaja Prawda" jest organem 
nie partji komunistycznej tego o- 
krę^u, ale dawnej kostromskiej 
guberni1, kiedy panował tam car­
ski gubernator a religja  prawo­
sławna była panującem wyzna­
niem obywateli".

Związek wojujących bezbożnł- 
l'óvkr zaniepokojony temi przeja­
wami religijności, alarmuje opi- 
nję sowiecką, nawołując do wzno­
wienia reoresyj wobec uprawia­
jących praktyki religijne. Jest 
jednakże rzeczą wątpliwą, czy ( 
władze sowieckie po ostatnich 
znamiennych posunięciach Stali­
na na rzecz t. zw. bezpartyjnych 
podejmą na nowo walkę z religją.

K r e w k i  h r a b i a
b u t e l k a  i l e w y  s i e r p o w y

Sąd administracyjny arysto­
kratycznej dzielnicy Budapesztu 
rozpatrywał w tych dniach spra­
wę, budzącą powszechną sensację 
ze względu na wysokie osobisto­
ści w nią zamieszane. Na ławie 
oskarżonych zasiedli przedstawi­
ciel jednego z najstarszych rodów 
szlacheckich Węgier, młody hra­
bia Edwai d-Jerzy Zichy i jego 
żona, oraz znany w kołach pale- 
stry budapeszteńskiej adwokat 
Peleky, oskarżeni o wywołanie w 
miejkcu pubłicznt-m gorszącej i -  
wantury 

Najście miało przebieg następu­
jący. Do jednego z najwytwor­
niejszych lokali Budapesztu przy­
był hr. Zichy w towarzystwie swo­
jej żuny i pewnego małżeństwa 
angielskiego. Towarzystwo zajęto 
miejsce przy jednym ze stolikow 
na tarasie kawiarni. W’ pewnym 
momencie hr. Zichy poprosił za­
rządzającego lokalu, by polecił or­
kiestrze przeniesienie się na ta­
ras i odegranie kilku ulubionych 
przez hrabiego romansów cygań­
skich. Na uwagę zarządzającego, 
że miejsce orkiestry jest na sali 
a nie na tarasie, hr. Zichy obrzu­

cił go s tek iem  ob e lżyw y ch  wy- 
zwisk, p os łu gu jąc  się p rzy tem  w y ­
rażen iam i n ie  l icu jącem i z j e g o  
s tanow isk iem . N a  to od sąs ied ­
n iego  s to lika podszed ł do h ra b ie ­
go adw oka t F e le k y  i z w ró c i ł  mu 
uwagę, by  ze w zg lęd u  na zn a jdu ­
jące  sie na ta ra s ie  pan ie  był p o ­
w ś c ią g l iw s z y  w  sw ych  w y r a ż e ­
niach. In te rw e n c ja  adw oka ta  spo­
tkała się ze s trony  h rab iego  i j e ­
go m ałżonki z n ieoczek iw ane  r e ­
akcja. P a n i  h rab ina  r zu c i ła  w ad­
wokata bute lką od szampana, a 
h rab ia  w y m ie r z y ł  mu feókzerski 
cios w szczękę. Pow sta ła  ogó ln a  
b ija tyka , w’ k tóre j  w z ię ła  udz ia ł  
pub liczność  zg ro m a dzon a  w  loka ­
lu. D o p ie r o  p r z j ’ pom ocy  po l ic j i  
udało s>ę hrab iego  uspokić.

Tir. Z ich y  skazany zosta ł  p rzez  
sad za op i ls tw o ,  w y w o ła n ie  p u ­
b l icznego  zgorszen ia ,  zak łócen ie  
spokoju w  m iejscu pub licznem  i 
opór  w ła d zy  ua 15 dni aresztu  i 
600 pen go g rzyw n y .  Żona je g o  
skazana zosta ła  na 200 pengó  
grzyw n y .  A d w o k a t  Fe]ek\ o t r z y ­
mał 100 pengo  g r z y w n y  z z a w ie ­
szeniem. .

Antoni Marczyński a7>

Ze m s ta  H in du sa
Powieść egzotyczna

W ied zą c ,  iż  za ch w i lę  nastąp i d e cy d u ją cy  moment, p rzyb ra ł  po- . 
eę m o ż l iw ie  n a jba rd z ie j  d ram atyczn ą  i zaczął.. .  bić się po g ło w ie  

p ięśc iam i, • • ji
—  Och, czemuż n ie  p rzyw io z łem  tu z soba m o je go  o j c z u lk a ! ; 

B y łb ym  go  pozos taw i ł  u w a s ze j  k ró lew sk ie j  mości, jako  zak ładn i­

ka, jako  g-warancję  syyojej uczciwości.. .
U m ilk ł  na k i lka  sekund, n ibyto  dla nabran ia  tchu, a ukradkion  

Besował w  s tronę  zadum anego  gospodarza .  —  K ied y ż  to b i l  mau- 
' skie b\ dle na reszc ie  w le z ie  na m o je  pndworko, pom yś la ł  z iry -  (

I
c ją .

—  P r a w d z iw y  pech, —  c ią gn ą !  dale j.  —  M ó j  o jc zu lek  zaw sze  
to w a rzys zy ł  mi w drodze, bo, jake  po l ig lo ta ,  był m i bardzo  po­
m ocny. T e r a z  po raz p ie rw s zy  zosta ł  w  A m ery c e ,  nic chciał nam 

przeszkadzać  w  podróży  poś 'ubnej.. .
F re d d y  znowu zrob ił  panuzę. ale „tępe ,  b irm ińsk ie  b y d lę "  j e ­

szcze t rw a ło  w zadumie, je s zc ze  n ie  w la z ło  na j e g o  podwórko .
—  I w ła śn ie  teraz, gdy  byłby m i by ł  oddał n a jw ięks zą  p r z y ­

sługę, n iem a go, —  om alże  m e  zap łaka ł  z tym  „o jc z u lk ie m "  rzecz  
m ia ła  się zupełn ie  tamsamo. jak  z p rz y ja źn ią  L o h a r  Bary ,  k tórego  
P ra d o  znał ty lko ze słyszenia . —  N iem a  go  i n ie mam tu nikogo , 
kto m óg łby  stać się r ęko jm ią  m ej uczc iwośc i,  żyw ą  kaucją , zakła­

dnikiem...
—  A  pańska żona?  —  w trąc i ł  B ahadur  z udanym spokojem, 

choć od chw il i  s iedz ia ł,  ja k  na ro z ża rzo n ych  w ęg lach .  —  Ro p r z y ­

szło m i na myśl...

N a res zc ie ,  na reszc ie ,  n a r e s z c i e ! ! !  P ię ć  ty god n i  F r e d d y  czekał 
na ten m om ent, p ię ć  ty go d n i  na n ie g o  „ p r a c o w a ł "  w  poc ie  czoła 
i doczeka ł  sie w reszc ie .  R ozu m ie  się, nie m óg ł  ani naw et żyw szym  
błysk iem  oczu zdradz ić  r o zp ie ra ją c e j  go  ła jd a e k ;ej radości,  p rz e ­
c iw n ie ,  m usia ł  z a g ra ć  oburzenie .

—  M o ja  żona?  —  zm arszczy ł  b rw i .  —  Jak  to mam rozumieć ': ’
—  P op ros tu  tak, że  pańska m ałżon ka  pozos ta łaby  u m nie w  

ch a rak te rze  zak ładn iczk i  a ż  do ch w i l i ,  g d y  pan p ow róc i  z...
—  N i c !  N i g d y !  M o ja  Zosieńka miałaby...
—  M ojem  książęcfem s łow em  honoru  m óg łbym  zaręczyć ,  że nic 

spotka j e j  tu żadna  k r z yw d a  —  rzek ł  B ahadur  uroczyście ,  odk ła­
d a ją c  sobie w  m yś l i  na p óźn ie j  ro zp a tr zen ie  kw es t j i ,  co poza ch ło ­
stą m oże  być k r z yw d ą  d la  is to t tak  d ru go rzędnych  ( w  po jęc iu  A- 
z ja t y ) ,  j a k  kob iety .  —  Zam ieszka łaby ,  je ś l i  pan sobie tego  życzy, 
w r a z  z m o ją  s ios trą  i m oja  s ios trzen icą .  B y łab y  naszym  na jm il  
szym gośc iem  ., A  pan podróżu ją c  hez  sw e j  m ałżonki.. .  z babami 
zaw sze  k łopot w drodze... m óg łby  zn aczn ie  szybc ie j  do trzeć  do s ie ­
dz iby  s w o je j  f i l m y  i s zybc ie j  do nas p o w ró c ić  z m oim  tow arem .

B ahadur  podn iecon y  myślą, iż  Zosia m oże  p rzez  d łuższy  czas 
pozostać  tu ta j bez męża, zaczą ł  m ó w ić  tak przekonu jąco ,  że F r e d d y  
n iebaw em  p rzes ta ł  oponow ać.

—  K to  w ie ,  czy  w asza  k ró lew ska  mość  nie ma r a c j i : poco m a n  
Zos ieńkę narażać  na dw u kro tn ą  p o d ró ż  p rz ez  n ieom a l pół świata... 
Ha. niech w ie c  tu zostanie .  A le . . .  g dy b y  ją  spotkała  jaka  k r z y w ­
da, to...

—  M o g ę  z a r ę c z y ć  s łowem , p o w ied z ia łem !
—  ...to n a w e t  w  p iek le  dos ięgnę,  k rz yw d z ic ie la  i z ab i ję  go  be.z 

l i t o ś c i !  P o d z iu r a w ię  k u lam i!  P o ć w ia r tu ję !
Ze w zg lędu  na w y b ó r  m ie jsca ,  w którem  zam ie rza ł  dokonać 

ew en tu a ln e j  zemsty, to znaczy  w  p iek le ,  pog ró żka  ta by ła  naogó ł 
n ieszkod l iw a ,  n iem n ie j  j e d n a k  dzięk i j e g o  zn akom ite j  m im ice  za­
b rzm ia ła  bardzo  g r o ź n ie ;  dobrze  w \ ch o w a n y  B ahadur  uznał za 
s tosowne w z d r y g n ą ć  się coko lw iek ,  poczem  o b y d w a j  p rzesz l i  do 
porządku dz ienn ego  nad Zosią  i zaczę l i  om aw ia ć  sp raw ę  zadatku,

mianowicie w jakiej form ie ma być w y p ła c o n y .

—  Wolnej gotówki posiadam tu niew iele; najwyżej pięćdziesiąt 
tysięcy funtów.

—  Na resztę mogę przyjąć czek —  oświadczył Freddy łaskawie.
—  N ie trzymam pieniędzy w bankach, wolę je mieć tutaj, w 

złocie.
— Mógłbym ostatecznie wziąć złoto, obojętnie, czy w’ sztabacn, 

czy choćby w tym pięknym serwisie, ale transport będzie...
•— N ie —  wtrącił gospodarz, —  złoto musi pozostać tu ta j; 

gdy rozpocznę wmjnę, przetopi się je na monety z moim wizerun­
kiem. Dla tych samych powodów nie dam panu zadatku v  srebrze.

— Więc jakże będzie, wasza królewska mość? Ani gotowką, 
ani czekiem, ani w szlachetnych kruszcach...

' —  Czy pan sądzi, że ja pozatem nie posiadam nic w ięcej? !
—  Dobrze wiem, iż wasza królewrska mość posiada wrprost ol* 

brzymie plantacje herbaty i ryżu, lasy, pastwiska, rybne jezioia, 
pałace, w ille i tak dalej, ale przecież nie wypadałoby przyszłemu 
monarsze obciążać kaucją hipoteczną nieruchomości i...

—  Rozumie się, że nie!
—  A  wobec tego... ?
—  Wobec tego pokażę panu skarbiec moich pizodkow; moie 

w nim znajdzie się coś, co odpowiadałoby wartości upragnionego 
przez pana zadatku.

P o w ie d z ia w s z y  t o ,  B ahadur  zaklaska! w  d ło n ie .

—  D ew ada tto .  p rz yg o tu j  co po trzeba  —  po lec i ł  w c h o d zą c e m u ,—  
aby m ój m iły  gość m óg ł  zobaczyć  skarby  ks ią żą t  Pagan

Radża i jego wierny sługa w’ymienili przy tem porozumiewaw­
cze spojrzenie., co nie uszło uwagi Prądy, lecz nie zaniepokoił, go 
narazie; już bowiem myślą był daleko stąd, już obliczał w  pamię­
ci, ile czasu zużyje na wywiezienie przyszłego łupu z.Indyj.

—  Każę zaraz przynieść lektykę —  rzekł jeszcze Dewadatta.
—  Och, nic pilnego —  odparł Bahadur z dziwnym uśmie­

chem. —  mój miły gość dopiero co skończył jeść tiffin , pozwólmy 
mu odsapnąć, odpocząć...
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